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Na zasadzie tich wały Zjazdu Zrnązku Prasy Prowincjonalnej, wszystkie komunikaty instytucji prywatnych i społecznych podlegają opłacie.
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w umysłach wyższej inteligencji, rzu­
conym przykładem, w skutkach o wie­
le groźniejszym, sokami ro składów e- 
mi wsiąknął w najszersze musy na­
rodów, wychowując pokolenia w krań­
cowym materializmie. Rełigja, jeżeli 
nie teoretyczni ?, to praktycznie,r ze­
pchniętą została do rzędu czynników 
ubocznych, jako wewnętrzna, indy­
widualna sprawa sumień jednostek. 
Rozpowszechniły się dążenia do szko­
ły bezwyznaniowej, do ślubów cywil­
nych, do rozdziału państwa od kcś- 
C'oła itp.

Obecnie świat zbiera wypielęgno­
wane przez siebie owoce w rozprzę­
żeniu społecznym, w panowaniu niż­
szych instynktów i umysłowości, któ­
re w tym podłożu przecięciem się 
energji i sił skrystalizować się mu- 
siały w jędro panujących stosunków.

We wszystkich państwach w wię­
kszym czy mniejszym stopniu siły 
pasorzytnicze negacji prawdziwej kul­
tury i twórczości ujęły w swe rę­
ce sztandar k’erowmczy. Patrząc na ' 
to, co się dizieje w Polsce od pierw­
szej chwili naszego zmartwychwsta­
nia, nie w wyobraźu mistyków, lecz 
przed wzroKiem trzeźwo patrzących 
i roł.uraiejących znaczenie i działal­
ność tajnych organizacji, dziwne ma­
lują się obrazy mesjan;zmu. W od­
dali z mroków i gęstych cieniów wy­
chyla się ledwie dostrzegalny, od­
wieczny, zawsze sięgający po władzę 
Synhedrjon materjakzmu. Kapłani te­
go zakonu wśród kłamitwa i obłudy 
wiodą tsm liczne, różnobarwne rzesze 
zwalczających się wzajemnie grup 
czcicieli złota i międzynarodówek 
pracy, różnego rodzaju rozpowszech­
niającego się sekciarstwa wyznanio­
wego po srebrniki władzy, dostojeństw 
odznaczeń i wygodnego beztroskiego 
bytu. Tak jak przed wekami, w cza­
sach wcielenia się przez dzieje prze­
suwa się Chry&tus, za nim przecudna 
postać Polski, tak jak On krwawią­
ca ż policzkowana w swojej godności, 
otoczona rozszalałą, wyjącą tłuszczą 
wrogów,* obcych duchem i tych co 
nie wiedzą co czynią. Jej sędziami 
i obrońcami sa oni, a skoro odezwą 
się protesty prawdziwych polaków, 
czy to w wewnętrznych; czy zewnętrz­
nych stosunkach zrywa sio wrzawa 
wymysłów i oskarżeń o brak toleran­
cji religijnej, o szowinizm narodowy, 
zaborczość i irnporja'izm.

Opodal oszołomione, zmęczone 
i wyczerpane nadm?arom przebytych 
cierpień i wysiłków, nawałem prze­
żyć, wrażeń i potrzeb niezaspokojo­
nych, obojętne i bierne stoją masy 
narodu, uwidocznając jednak coraz 
bardziej niezadowolnienie i oburze­
nie. Wystarczyłoby jednej iskry 
wielkiego, prawdziwego uczucia, aktu 
wzmożonej woli zbiorowej, żeby ża­
rzący się znicz rozgorzał płomie­
niem niegasnącci potęgi ducha na­
rodowego. Polska musi sobie jasno 
zdać sprawę z tego, ze dla jej bytu, 
dla jej przyszłości obok podst&w ma 
tarjalnych terenu państwowego, roz­
woju wartości narodowych, nie mniej 
doniosłe jest pielęgnowanie uczuć 
religijnych. Autorytet, powaga, sug- 
gestja wiary, opartej na powszech­
ności ideałów chrześciańskich stać 
się winny pierwszorzędnym czynni­
kiem państwo wotwórczym, dotąd 
całkowicie zapoznawanym przez 
obecne stery rządzące ■ punktem 
wyjścia dla wszelkich piczynań spo­
łecznych, gospodarczych i politycz­
nych ku rzeczywistemu wyzwoleniu
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w szczerości serca swego ochotnym 
sercem ofiarujemy Tobie dary... Fanie 
Boże, zachowajże na wieki tę wolę 
serca i niech zawsze tu myśl tiwa 
ku czci Twojej... Amen.

Po Mszy św. Dostojny Celebrans 
zaintonował hymn do Ducha św., 
a chór katedralny pod batutą ks, 
kan. Antoniaka odśpiewał na głosy 
dalsze zwrotki, podobnie jak całą 
Mszę św.

Po nabożeństwie w kościelie 
uczestnicy Zjazdu przechodzić za­
częli do kościoła garnizonowego, 

“gdzie naznaczone zostały ogó*ne po­
siedzenia.

Obrady plenarna w kościele garnizn- 
nowym.

Punktualnie o g. 10 i pół wspa­
niale przystrojony kościół garnizono­
wy wypeło'ł tłum delegatów i dele­
gatek przybyłych z całego Mazowsza 
Płockiego. Na podjum w idzimy obok 
J. E. Ks. Biskupa Nowowiejskiego, 
delegata ks. Kardynała Prymasa, JE. 
he. ßjskupa-Sufragana .Poznańskiego 
Lutomskiego. Zebranych wita pre­
zes Komitetu Organizacyjnego p. T. 
Świecki.

Mowa Prezesa komitetu Organizacyj­
nego p. Tadeusza Swieckhgo.

W imieniu Komitetu Organizacyj­
nego witam Dostojników Kościoła^ 
przedstawicieli władz, nauki, stanów, 
i wszystkich uczestników, którzy ra­
czyli przybyć na nasze z& proszenia.

Zagajając niniejszy drugi Zjazd 
Katolicki w Płocku, wywiązujemy się 
z zadania, włotonego nu nas przez 
zeszłoroczne Ogólne Zebranie, które 
powierzyło nam utworzenie Diece­
zjalnego Komitetu do upraw społecz­
nych, co zostało wvkonane i zwoła­
nie Zjazdu w roku bieżącym. Jedno­
cześnie, wbrew temu co *myślą scep­
tycy, czynimy zadość rzeczywistej 
i • palącej potrzebie.

Zjazd zeszłoroczny miał inny cha­
rakter, więcej man festaoyjny. Wów­
czas szło o przeliczenie sił, gotowych 
stanąć do pracy, o pogłębienie uś wia­
domienia religijnego, o podniesienie 
cywilnej odwagi w wyznawaniu swo­
ich przekonań, o rozbudzenie godsi- 
nej dumy ze swej przynależności 
no rodowej i religijnej.

Obecnie chodzi o nadanie uchwa­
łom i rezolucjom zjazdu warunków 
praktycznego wykonania i ciągłości 
przez tworzenie komitetów społecz­
nych okręgowych j przeniesienie tam 
punktu ciężkości pian. Dlatego w tym 

.roku oparliśmy zjazd nie tylko na 
delegatach od parat , ale głównie na 
organizacjach naszej djecezji, zmie­
rzając do wytworzenia jednolitego 
frontu narodowego i silnej opinii, wy­
pływającej. z zasad chrześcijańskich, 
jako ogólnego wspólnego kryterjum 
moralnego.

Oza& ciężkich zmagań się narodu 
o utrwalenie swego bytu jeszcze nie 
minął. Zjednoczona Poluka, zdobyw­
szy państwowe istnienie i wolność, 
nie. odzy skała jeszcze niepodległości 
i nie wyzwoliła się z pod obcych 
wpływów i ferromtów, zatruwających 
ducha raroóu i mózgi inteligencji.

Nie tylko stuletnia zdeprawiająca 
niewola i długotrwałość wojny świa 
towej stępiły wrażliwość moralną i 
zmysł etyczny, stawiając wzamian 
prawo siły, zawiści i własnych pożą­
dań Grunt przygotował pozytywizm 
ostatniego okresu, który bankrutując

IHi M KMi w Hd.
Wi aże.iia ogólne.

Płock, d. 4.7 1922 r.
Już w ciągu całego poniedziałku 

zjeżdżają do Płocka delegacje z całej 
diecezji. Przybywali reprezentanci 
bujnego życia katolickiego z zaścian­
ków szlacheckich w Łomżyńskim, 
z Kurpiów, z pod Mławy, Ostrołęki, 
Przasnysza, Makowa, Pułtuska, z pod- 

• Sierpca i Rypina, z Płońska, jednym 
słowem z bliższych i dalszych 
okolic.

Nad wieczorem miasto na powi­
tanie zjazdowiczów przybrało wy­
gląd odświętny, odziewając się 
w sz«tę sztandarów i barw narodo­
wych.

Dziś t. j. we wtorek Płock obu­
dził się zalany złotymi promieniami 
gorącego upalnego letniego słońca. 
Od rana ruch wielki na mieście. 
Gromadki delegatów zwiedzają Płock 
i zbierają się ,na nabożeństwo w Ka­
tedrze, które ma poprzedzić obrady.

W ostatniej chwili następuje 
zmiana programu. Zamutst Ks. P;a- 
ilts Lasockiego kazanie okolicznoś­
ciowe wygłosi O, Jacek Woroniecki. 
Ogólne wrażenie Zjazdu cielce do 
datnie. Zjazd jest prawdziwą re­
prezentacją życia i uczuć ludu, po­
krzywdzonego w obecnym podziale 
administracyjnym Mazowsza Płockie­
go, które zawsze stanowiło etnicznie 
i administracyjnie specjalną dzielnicę

r Polski. Ale dość uwag... Zjazd się 
rozpoczyna... Przęjdźmy do opisu te­
go imponującego przebiegu narad, 
jakie niezawodnie będą miały wiel­
kie znaczenie dla nas wszystkich.

W bazylice katedralnej.
Przed godziną dziesiątą delegaci 

zapełniać zaczęli obszerną świątynię 
katedralną. Punktualnie w oznaczo­
nym terminie rozpoczął uroczystą wo- 
tywę do Ducha Przenajśw. J. Eko. 
Biskup Płocki z pełną asystą ponty- 
fikainą; archidiakonem był ks. prał. 
Kowalewski, djakonami honorowymi 
Ls. kanonicy: Wilkoihki i Smoliński. 
Naprzeciwko tronu biskupiego zasie­
dli również w szatach pontyfikalnych 
ks, biskup Łukomóki z Poznania i ks. 
infułat Petry kowski. Po Credo wszedł 
na ambonę O. Woroniecki, domini­
kanin, rektor uniwersytetu katolic­
kiego z Lublina.

Piękna postać znanego w kraju 
całym zakonnika, potomka starego 
rodu książęcego, jego ujmujący wy­
raz twaazy i gest przykuwał słucha­
czy. Oto przewodnia myśl kaznnis:

Przemowa 0. Woroniecklego,
„Panie Boże Z^braliamie, Iza­

aka i Izraela ojców naszych, za­
chowajże na wieki tę wolę serca 
<ch, a niech zawsze ta ich myśl 
trwa ku czci Twojej“.

Drodzy Bracia w Chrystusie Panie!
Temi słowy modlił się król Salo­

mon, kiedy dokończył r. ielkiego dzie­
ła— budowy świątyni Pańskiej. Dzień 
poświęcenia ofiara ku uczczeniu—za­
pał ogólny chęć wiernej służby Bo­
żej; Radowało się serce króla, ale 
doświadczenie mędrca pokazywało 
mu, żu jest w tern uniesieniu niebez­
pieczeństwo, że serce może obieuać 
więcej uiż człowiek dać może, że nn- 
wet to, co dać może, gdy zapał mi­
nie, nie będzie dotrzymane. To też 
widzą czystość serc, te proste du­

sze... lęk go ogarni j, czy nie cifiią 
się one, nie dopuszczą się nie wici- 
nośui... oto cudną swą modlitwę ofiar­
ną kończy z westchnieniem błagal- 
nem: „Panie Boże... zachowuj na w^e- 
ki tę wolę serca ich*'.

I w naszych czasach, i w naszym 
narodzie pod wpływem glosu paste­
rzy, zdaraają się chwile podobne. 
Tworzą się wielkie plany, zapał ogar- 
ma wszystkich, każdy . by złożył w 
ofierze choćby i żyoio własne.;. Aż 
tu powstaje lęk, czy będzie to do­
trzymano. Wszelkie postano r enia 
zobowiązują duszę, muszą być wypeł­
nione we właściwym stopniu

Dlatego, gdy rozpo*zynaray ten 
drugi zjazd djecezj&lnv>, rozpoczęliś­
my go w świątyni, aby uprosił dla 
siebie łaskę wytrwania.

Dobrych chęci w naszym naro­
dzie nigdy nie brakowało, ale o wier­
ności i wytrwałości często nam trze­
ba przypominać. Co t<?ż wielcy my­
śliciele narodowi stawali nad roz­
wiązaniem zagadnienia duszy pol- 

. skiej: bezpłodność przy wielkim zapale.
Mickiewicz w swych wykładach 

odpowiada, że ten rozwiąże to za­
gadniecie narodowe, Kto nauczy po- 
jlaka pogodz.d entuzjazm z wytrwa­
łością. Sienkiewicz wspomina, że 
u nas trzeba umiré chcieć. Na co 
Wyspiański rzuca, niestety prawdzi­
wą, odpowiedź: Ale oni nie, chcą 
chcieć.

Niewątpliwie przesadzałby, ktoby 
twierdził, że w polakach niema zu­
pełnie siły woli. Ten ciężki krzyż, 
jaki Bóg włożył na naród przaz 
dług’6 lata niewoli, wyszły niewąt­
pliwie na korzyść charakteru narodo­
wego. Możemy powiedzieć, że nie 
jesteśmy już tymi samym, polakrmi. 
co dawniej przed upadkiem Ojczyzny. 
Krótkie latań epodlaglości wykazały, 
ż? umniemy się dobrze organizować. 
Ale daleko nam iesacze od chcenia 
do wytrwania.

Wytrwałość zresztą to nie jest 
wyłącznie przyrodzona cnota. Praw­
dziwa wytrwałość to dsr Boży. Dla 
tego o nią prosić winniśmy Boga.

Dzieje objawienia Bożego dają 
nam przykłady tego daru o^tatecz 
rie wytrwałości.

Królowa Korony Polskiej pod 
wezwaniem której rozpoczynamy 
ten zjazd, pięknym jest wzorem 
wytrwałości.

(Tu kaznodzieja dotknął szczegól­
niejszej cnoty tej, która się zowie 
Panuą wierny).

Wkrótce rozejdziemy się na obra­
dy. I tam zobowiązywać się będzie­
my do wiernej służby Bogu, ku do­
bru Ojczyzny. Dlatego nie może być 
tara mowy o małoduszności i sła­
bości.

Dlatego teraz, gdy Aroypasterz 
staje przed ołtarzem Pańskim, łącz­
cie się w gorącej prośbie, aby dał 
nam Hóg wytrwałość w postanowie­
niach, Łączmy się j Pasterzem, 
który prowadzi to wielkie dzieło od- 
Rdzenia moralnego swej dieceæj’i. 
Lecz serce jego odczuwa, że nie 
wszyscy są wiernymi. I oto teraz 
ofiarując Baranka Bożego we Mszy 
św. prosie będzie o tę wierność 
w wypełnianiu zobowiązań, jakie 
będą przyjęto podczas wspólnych 
obrad.

Wezwawszy pomocy Bożej i Pa- 
truców świętych—powtórzmy każdy 
słowa modlitwy:

„Wiem Boże, że serc doświad­
czasz i szczerość miłujesz, przeto

Płock, Środa dnia 5 lipca 1922 r.
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się oJ zatruwających, przemożnych 
wpływów obcych, dla wzmożenia 
i utrwalenia zdrowia wewnętrznych 
stosunków, dla zabezpieczenia granic 
buforami własnej kultury na swoj­
skich obszarach choć poza kordona­
mi, w ogólnonarodowych dążeniach 
nie- mieczem i aferami gospodarczy­
mi lecz szlakami myśli piastowej 
i śladami orszaku królowej Jadwigi.

Zadaniem dzisiejszego Zjazdu jest 
pogłębienie zrozumienia, że" wartości 
materjalne, narodowe i religijne są 
równoważkie i równoznaczne dla 
pełni życia narodowego i państwo­
wego. Omne trinum perfectum. 
Tylko na tych zasadach odrodzona 
Polska, najmłodsza w rodzin*e kultu­
ry zachodniej, wniesie świeżość i bo­
gactwo swoich sił do świata pow­
szechności chrześcijańskiej i zdobę­
dzie należne jej stanowisko. Tylko 
tak pojęta Polska spełni swą misję 
dziejową w - stosunku do siebie 
i do ludzkości.

Pragnął bym jeszcze rozwiać roz­
powszechniona obawy przed pano­
waniem klerykalnym, moim zdaniem 
płonne, jeżeli wyrazicielami religji 
i potrzeb kościoła stanie się ogrom­
na większość społeczeństwa, co za­
pobiegnie niepożądanemu tworzeniu 
się grup politycznych wyznaniowych, 
osłabiających w naszych warunkach 
spójność sił narodu i nadużywaniu 
haseł Bóg i Ojczyzna, wysuwanych 
coraz częściej nawet przez wywro­
towców. Głównie nie należy utoż­
samiać teiaźni ej szych czasów z mi­
nionym okresem feudalizmu, kiedy 
możnowładcze duchowieństwo było 
nieomal jedyną warstwą wykształconą 
w państwach. Obecni 3 w ustroju 
demokratycznym wiedza stoi otwo­
rem dla wszystkich, ponadto Kościół 
zarówno w swej widomej osnowie 
w Rzymie, jak i u nas jest całko­
wicie pozbawiony materialnych pod­
staw i najkonieczniejszych środków 
dla najskromniejszego bytu i dla 
poczucia godności wszystkich rozu­
miejących katolików.

Sprawa ta musi znaleźć rozwią­
zanie przede wszystkim u nas, a rów­
nież w stosunkach międzynarodo­
wych. Kościół powszechny, zyskaw­
szy konieczne warunki matarjalnego 
bytu, wyzwoliwszy się od systemów 
i gabinetów politycznych, trwać bę­
dzie jako ostoja wiary i moralności, 
dźwigając świat ku coraz wyższym 
szczeblom uduchownienia. W imie­
niu Komitetu Organizacyjnego skła­
dając Zjazdowi życzenia owocnej 
pracy i praktycznych wyników, pro- 
nujemy wybór marszałka.

Wybór Marszałka i Prezydjum.
W zakończeniu swej mowy pan 

prezes Świecki powołuje na Marszał­
ka Zjazdu p. Kazimierza Dziewa­
nowskiego z Grodkowa.

Po objęciu przewodnictwa p. Mar­
szałek Zjazdu wygłasza przemówienie, 
w którym dziękując za zaszczyt wy­
brania go przewodniczącym Zjazdu— 
uważa, iż musi zaznaczyć, że dowie­
dział się o tym w ostatniej chwili, 
a to z powodu nieprzybycia na czas 
niektórych z zaproszonych gości. Ma 
też nadzieję, że jeszcze przed koń­
cem Zjazdu odda, według swego 
skromnego zdania, . przewodnictw o 
narad w godniejsze ręce.

Aczkolwiek prezes Kom. Organ, 
p. Świecki wyłuszczył już cele Zjaz­
du, mówca pragnie jeszcze podkreś­
lić, że katolicyzm i Polska 
to jedno, to nie czcza formułka, to 
prawo! Katolicyzm przez 120 lat nie­
wól i uchronił nas od wynarodowie­
nia nietylko w 3 ch zaborach, ale 
także uchował nam liczne rzesze ro­
daków na Syberji i w Ameryce. 
Uchował nam te rzesze wiernych 
synów Ojczyzny ów pacierz p&lski, 
którego uczyła nas matka polka- 
katoliczke.
? W zakończeniu życząc owocnych 
narad zjazdowi p. Marszałek powo­
łuje do'stołu prezydjalnego na wice­
przewodniczących: ks: prał. ' Józefa 
Prądzyńskiego i p. Marjana Kinior­

skiego, prezesa C. T. R. w Warszawie, 
na assesorów: pp. Wyszkowskiego 
Włodzim. starostę ciechanowskiego, 
Sztamma Edw. dyr. gimn. ciecha­
nowskiego, Janinę Czarnowską z Kro­
czowa, Wład. Dalosiewiczową z Wól­
ki Mławskiej, Frań. Fabryckiego 
z Lipna, na sekretarzy pp. prof. Ro­
manowskiego Leona z Płocka i Alek, 
Szredzkiego z Mławy..

Przemówienie J. E. Biskupa Płockiego.
Po ustaleniu prezydjum wita Zjazd 

J. E. ks. Biskup Płocki.
„Niech będzie pochwalony Jezus 

Chrystus!“
Rok temu z najwyższa radością 

witałem wysłańców parafji, aby wraz 
z nimi stwierdzić publicznie, że je­
dynym ostatecznym środkiem zba­
wienia jest, był i będzie Kościół, 
Wiara i Prawda, w wierze tej obja­
wiona. Za:ste tylko Chrystus niesie 
pokój i mądrość prawdziwą.

Przedstawiciele stowarzyszeń spo­
łecznych i organizacji katolickich zje­
chali się w dniu dzisiejszym z całej 
djecezji, aby wraz zemną stwierdzić, 
że największą potrzebą obecnych cza­
sów powinno być staranie się, ażeby 
ta nieomylna jedynie prawdziwa wia­
ra przeniknęła wszystkie arterje życia 
społecznego i państwowego i aby 
nie było instytucji lub członka spo­
łeczeństwa niuprzejętego uwielbie­
niem dla Chrystusa!

Chrystus powinien panować nad 
nami wszystkimi.

W imię tych wskazań życzę z ca­
łego serca owocnych prac Zjazdowi, 
wznosząc okrzyk:

„Jezusowi Chrystusowi Hosanna! 
Hosanna! Hosanna! (Niemilknąca bu­
rza oklasków była wyrazem uczuć 
zgromadzonych).

Przemówienie J. E. Ks. Biskupa 
Łukowskiego.

W imieniu J. E. Ks. Kardynała 
Prymasa-Dalbora zabiera głos J. E. 
Ks. Biskup-Sufragan Poznański. Lu- 
komski.

Ks. Kardynał-Prymas polecił mów­
cy wyrazić swoje najwyższe ubole­
wanie, że z powodu swojego słabego 
stanu zdrowia przybyć nie może, 
ale sercem całym przesyła pozdro­
wienia dla Ii-go Diecezjalnego Zjasdu 
Katolickiego w Płocku. My tam 
w Wźeikopolsce, na Kresach Zachod­
nich Rzeczypospolite’, okrążeni nie­
bezpieczeństwami politycznymi i pań­
stwowymi, większymi, może jeszcze, 
niż na Kresach Wschodnich, nie ob­
chodziliśmy za czasów ucisku Zjaz­
dów Katolickich, lub obchodziliśmy 
je mniej licznie, po cichu. Wów­
czas łączyła nas groza przemocy, 
która pragnęła wydrzeć nam nie tylko 
Polskę, ale i Katolicyzm.

Obecnie wzrasta potrzeba orga­
nizowania się nie do walki, ale do 
obrony naszych świętych uczuć re­
ligijnych, którym mimo niepodleg­
łości trzy zagrażają rzeczy, których 
dotąd nie zdołaliśmy zapewnić sobie:

1. Prawo swobodnego rządzenia 
się Kościoła Katolickiego,

2. Ochrona małżeństw katolickich
3. Wychowanie dzieci na podło­

żu zasad wiary, etyki i moralności 
katolickiej.

W imię tych trzech zasad win­
niśmy się łączyć i organizować, dla­
tego witam z żywą radością Il-gi 
Zjazd Katolicki w Płocku, reprezen­
tujący paruje całej diecezji na pod­
stawie których w przyszłości połączy 
się w jedną całość i cała Polska. 
(Huczne brawa były żywym dowo­
dem podzięki i sympatji, jaką Ma­
zowsze Płockie żywiło i żywi zawsze 
dla dzielnicy Wielkopolskiej). -

Mowa Abbé Rivier o.
Po przemówieniu J. E. ks. bisku­

pa Łukowskiego Marszałek zaznacza 
że na Zjeździe, jako gość jest obec­
ny Abbè Rivier’e, probosżcz jednej 
z parafji w Paryżu, a przeto p. Mar­
szałek w imieniu Zjazdu składa na 
Jego ręce hołd dln Francji katolic­
kiej od katolickiej Polski (żywa 

owacja, oklaski, brawa, okrzyki: 
„Niech żyje Francja!”)

L’Abbè Rivier’e zabiera głos i za­
znaczając, że nie występuje oficjalnie, 
dziękuje za owację.

W dalszym ciągu wygłasza po 
francusku wzruszające i nacechowa­
ne żywą serdecznością i miłością 
przemówienie, w którym kreśli wspól­
ność łiistorji i rozwoju dziejowego 
Francji i Polski, barwnie opisuje okres 
rewolucji francuskiej i ostatniego na­
wrotu narodu francuskiego do kato­
licyzmu. Powiada, że jedynym jego 
marzeniem od młodych lat było aua* 
leźl się wśród gorąco wierzących 
i bohatersko-męczeńskir.h Polaków.

Zjazdy katolickie mają wielkie 
znaczenie. Mówca zachęca do urzą­
dzania tych Zjazdów.

Za ich pomocą odrodziła się Francja!
Skutki Zjazdu narazie są niewi­

doczne, ale 2 gi, 3-ci i następne 
Zjazdy będą obfitować we wspania­
ła owoce.

Wracając do swych środowisk, 
głoście Szanowni Delegaci to, coś- 
cie tu na Zjeździe widzieli i słyszeli, 
a wkrótce zobaczycie wyniki swej 
pracy !

— Niech żyje Polska!
Wiwat II gi Zjazd Katolicki w Płoc 

ku i jego uczestnicy!
Powitanie wice-prezydenta miasta.

W imieniu zarządu miasta wita 
p. Emil Dudziński. Miasto otwiera 
bramy swoje gościom ziemi płockiej 
błogoslawieństwy Chrystusowymi, 
a zwłaszcza czwartym, „Błogosła­
wieni, którzy łakną i pragną spra­
wiedliwości”.

Myśl tę mówca rozwija cytatami 
z Mickiewicza i Krasińskiego, a wresz­
cie kończy odczytaniem dłuższego 
ustępu kazania sejmowego ks. Skar­
gi—o miłości i życzliwości ku do­
bru powszechnemu.

Przemówienie p. mec. Balińskiego 2
Imieniem organizacji społecznych 

m. Płocka wita goścx p. Baliński. 
Dajè wyraz uczuciom radości, tym 
większej, im większa była niedola 
wspólna wszystkich dzielnic Polski. 
Tym bardziej skupiać nam się dziś 
trzeba i dążyć do uszlachetnienia 
narodu w myśl hasła poety: Cel 
świata uszlachetnienie.

Zwraca się następnie mówca 
z gorącym zwrotem do ks. Biskupa 
Łukomskiago z Poznania, do ks. 
Rivieře’a z Paryża i do wszystkich 
zebranych gości.
Przemowa Prezesa Centralnego Tow. 

Rolniczego.
Następnie p. Kiniorski powitał 

ay -tzd imieniem Centralnego Tow. 
Rolniczego i Związku Tow. rolniczych 
całej Polski.

Organizacja. rolnicza ma ideał 
wspólnej pracy dla dobra wspólnego 
rolników i ogólnego dobra narodowe­
go. Musi rozwinąć w pracy swej 
ideę chrześcijańską w tych zwłaszcza 
czasach, kiedy polip międzynarodo­
wej masonji wciska się w organizm 
narodowy, do tego już stopnia, że w 
piśmie przeznaczonym rzekomo dla 
ludu ogłasza się już i zachwala bluź 
niercze: „Pamiętniki Pana Boga”. 
Przeciwdziałanie tej gangrenie to obo­
wiązek każdej organizacji polskiej. 
Składa życzenia Zjazdowi pomyślnej 
i owocnej pracy.
Powitanie prezesa Stûw. nauczycieli 

szkół średnich.
Imieniem nauczycielstwa szkół 

średnich w Płocku wita Zjazd p. P. 
Augustyn, dyrektor seminarjum nau­
czycielskiego, wskar.uiąc, że środkiem 
do uniknięcia niebezpieczeństwa bę­
dzie wytyczna praca wychowawcza 
ua gruncie religijnym.

Dalsze narady.
W chwili, gdy odda jemy nr. na 

maszynę, po przemówieniach przed- 
stawi cieli K. Z w. Kobiet, reprezen­
tantów Stów. Młodzieży, odczytaniu 
depesz i świetnej mowie ks, prof. Leś­
nika z Włocławka wygłosił referat 
prof, KI. Jędrzejewski, poczym nastą­
piła przerwa obiadowa.

TELEGRAMY.
Z całego świata,

Aresztowanie morderców Rathenig*.
BERLIN (Wap). W zwłązku 

z aresztowaniem głównych sprawców 
morderstwa Rathenaua władze poli­
cyjne wykryły całą organizację 
w liczbie 10 osób, mającą na celu 
morderstwa wybitnych osobistości 
świata politycznego Niemiec i z tej 
organizacji aresztowano 5 osób.

Aresztowanie gen. Ludendorfa.
BERLIN (Polpress). W związku 

z aresztowaniem jednego z morder­
ców Rathenaua, Gintera, który 
zeznał, iż przez pewien czas praco­
wał u sjen. Ludendorfa, ten ostatni 
został 30-go czerwca aresztowany.

Robotnicy niemieccy w obronie 
republiki-

BERLIN (Polpr.). Na ogólnym 
posiedzeń u przedstawicieli związków 
robotniczych urzędników prywatnych 
i 3 ch partji socjalistycznych przyję­
ta została rezolucja, popierająca usta­
wę o obronie republiki. W tej rezo­
lucji robotnicy żądają użyeia najsu­
rowszych środków przeciw wszelkiej 
monarchistycznej i antyrepublikań- 
skiei agitacji w Niemczech w ciągu 
2-ch lat. Partje robotnicze zobowią­
zują się wszystkimi siłami dążyć do 
urzeczywistnienia swego postanowie­
nia i popierać wszelkie rozporządzenia 
rządu w tym kierunku. Jednocześnie 
związki robotnicze i partje socjali­
styczne zwróciły się do robotniczych 
partji zagranicą z prośbą, aby one 
wywarły wpływ na swoje rządy 
w sennie zaprzestania polityki gwał­
tu przeciw narodowi niemieckiemu, 
ponieważ polityka ta dostarcza nacjo­
nalistom i monarchistom niemieckim 
materjału dla ich agitacji.

Niemieckie partie narodowa i lu­
dowa występują przeciw wy łuszczo­
nej rezolucji, którą nazywają wezwa­
niem do walki klasowej i dążeniem 
do pozbawienia praw tyeh kół naro­
du niemieckiego, które nie są bezwa­
runkowymi zwolennikami demokracji.

Pogłoska o odwołinlu Panafiea.
PARYŻ (Pojp.). W sferach, zbli­

żonych do min. spr. zagr. rozeszła się 
pogłoska, że poseł francuski w War­
szawie ma być zastąpiony przez in­
nego dyplomatę. Jednak ma to na­
stąpić nie wcześniej, niż w sierpniu.

Wolne miasto Iłajpedi-
PARYŻ (Polpr) Rada ambasado­

rów postanowiła zasadniczo, iż ogło­
szenie Kłajpedy wolnym miastem 
powinno nastąpić jeszcze w r. b.

Ukraina a Tureja.
CHARKOW (Wap). W kcmisarja- 

cie spraw zagranicznych odbyła się 
wymiana dokumentów ratyfikowa­
nego traktatu pokojowego ukraińsko- 
lureckiego.

Stosunki ezesko-nlemleekle.
PRAGA (Polpr.), laba deputowa­

nych ratvfikowała konwencję czesko- 
niemiecką o protekcji i wspieraniu 
prawnym w kwestjach cywilnych.

Praca nlemeóv v Rosji.
PETERSBURG [(Polpr.). Sowiet 

petersburski prowadzi pertraktacje 
ze Stiunesem o wydzierżawienie naj­
większych hoteli, o organizacji mo­
torowego i rzecznego transportu, 
a także o wznowienie zakładów 
gïrtowych.

Po długiej przerwie w Petersbur­
gu wznowiła pracę Newska fabryka 
nici i newska manufaktura.

Pomoc żydów dla głodująejeb-
ODESA (Polpress). Przybyli tu 

przedstawiciele żydowskich towa­
rzystw pomocy głodującym przy­
wieźli z sobą aprowizację i odzież 
dla głodujących i przystąpili do orga­
nizacji pomocy dzieciom.
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( Nadeszły już losy do III klasy 5-ej P. P. Z. K. i są do nabycia w Kolekcie „Kurjeia Płockiego.“

Z chwili na chwilą.

Rząd a konfiskaty!
Autorytetu rząd wymaga, 
Bo w rządzie musi być powaga I 
Zwłaszcza gdy większość zań sejmowa 
Opowie się — to ani słowa!

Lecz mnie się zdaje, že powagę 
Ma ten największą, tak bez blagi, 
Który wykaże wszem odwagę 
Nie żądać zgory dlań... powagi !

Bo słowa to jak srebro ono, 
Lecz czyny złotem są wszak pono! 
A czyn nie leży w konfiskacie 
Tego, co kto napisał na cię!

Źle czyni ten co glos krytyka
Na wstępie działań swych zamyka!
Głos ten w milczeniu spotężnięje 
I gdy otworzą mu wiorzeje — 
To huknie echem trąb z Jerycho.,. 
A klucznik wtedy... będzie cicho!

Przez konfiskaty więc powaga 
Rządowa nigdy się nie wzmaga!

Kamo.

Skrz/nka do listów.

Szanowny Panie Redaktorze!
Wobec zdziwienia, wyrażonego w 

Nb 148 Kurjera przez Prezydjum Ra­
dy Stów.„Zgodá“, odpowiadam w skró­
ceniu, nie chcąc zajmować zbytnio 
czytelników.

1) Po raz wtóry twierdzę. że dzia­
łalność nowo wybranych członków 
Rady w wielu sprawach nie fest zgo­
dną z interesami „Zgody“.

2) Wybory Prezydjum Rady nie 
odbyły się podług zasady, lecz na 
skutek przez pewne grono doboru od­
powiednich jednostek.

3) Przy wyborze członka Zarzą­
du, nie patrzono na Jego znajomość 
fachową, iecz aby lepiej niż w in­
nym handlu był uposażony i od usu­
nięcia mocno na niekorzyść Zgody 
zabezpieczony.

4) Na Zjazd, dosyć by było, aby 
pojechał jeden członek Zarządu, a nie 
czterech na koszt instytucji.

5) Pracującym należy płacić od­
powiednie pensje, ale za to o podat-

Konatanty Bolesta-Modiiński.

I PU i M M
(Umyślnie dla „Kuriera Płockiego“.)

„Tłumy Ludu”.
Wracamy na to miejsce, gdzie na 

„Moście Szopienickim“ wzniesioną 
jest pierwsza brama i gdzie widnieje 
symboliczny łańcuch. Uwija się tu­
taj wielu komitetowych z Komitetu 
Śląskiego Przyjęcia Wojsk Polskich.

— Auto tutaj nie teoże stać! wo­
la jeden z nich, widocznie Naczel­
nik Sokołów, bo choć ubrany jest 
w nienagannej formy tużurek i bia­
ły krawat, kipi mu zawadiacko nad 
uchem krakuska—kenfederatka z pió­
rem sokolim. Zaraz polym dodaje :

— U nas musi być porządek!
— Naturalnie! Szofer zamienia po­

rozumiewawcze spojrzenie i powiada:
— Stanę dalej! Tam mnie pano­

wie ^najdziecie, albo ja panów.
Staję po stronie śląskiej pierwszej 

bramy.
Rozglądam się naokoło i pierwsze 

moje wrażenie streścić się daje w okre­
śleniu :

— Beże, co za tłumv! Skąd tyle 
ludu?!

Jak okiem zoięgnąć, na przestrze­
ni 7-u kilometrów drogi od Sosnow­
ca do Katowic—tłumy i tłumy! Inie 
aą to przybysze, nie są to tłumy tych, 
którzy zjechali na ten dzień uroczy­
sty z całej Polski.

, Tamci stoją poza symbolicznym 
łańcuchem kordonu, jaki widnieje przy 
pierwszej bramie.

J o t>ą tłumy ludu górnośląskiego!
Stoją z&tym panowie z różnych 

delegacji, ubrani na czarno w tużur- 

ku na rzecz Państwa, wymagać że­
by myśleb i płacili sami.

6) Były Zarząd nie powinien po­
brać z góry za m. Czerwiec pensji, 
jeżeli wiedział, że jest już zmiana.

7) Również nie należało nazy­
wać złośliwym mojego publicznego 
wystąpienia w Kurjerze, ponieważ 
„Zgoda“ należy do ogółu i ogółowi 
a nie Radzie należy się ze swych 
czynności i poglądów wytłomaczyć.

Z poważaniem
4.7 1922. 17. Apfelbaum.

Kronika Płocka.
LIPIEC

ŚRODA.

KALENDARZYK
Środa. Cyryla 1 Met. 

Im. sł, Prokopa.
Środa. Cyryla 1 Met.

Im. sł. Prokopa

BIULETYN
Państw. Zarządu rz. Wisły w Płocku 
o stanie wody na Wiśle i dopływach.

Stacja Data Stan 
wody

Przybyło lub 
ubyło od dnia 
poprzedniego

Wisła.
Kraków 1.7 -224 ubyio 5 cm.
Zawichost 3.7 + 102 ubyło 5 utm.
Płock 4.7 + 38 pr^yb. 1 cm.

San.
Przemyśl 1.7 -130 ubyło 18 ctm

Dunajca.
N. Sącz 1.7 + 128 ubyło 16 cm

B u ą.
Wyszków 1.7 - 32 przyb. 2 cm.

Przepowiednie Meteorologiczne 
według danych t tutyt tycznych s lat ottainich.

Od 1 —î 2 dni pogodne, od 12—20 desz­
cze przy ciepłym wietrze, od 20 do końca 
miesiąca upały.

= W Miejskiej Wieczorowej Szko­
le Handlowej w Płocku świadectwa 
ukończenia otrzymali w r. szk. 1921/22 
następujący wyohowańcy : Ansułow- 
ska Regina, Budnikówna Salome, 
Czerkas Izaak, Farbówna Leckadja, 

ki, z białymi u szyi krawatami, w cy­
lindrach! Stoją dalej górnicy w swych 
czarnych uniformach, stoją wreszcie 
szeregi kobiet, mężczyzn i dzieci 
ubranych w stroje ludowe.

Jak mi do tym opowiadano, strój 
ludowy na Górnym Śląsku dochował 
się wiernie. Nawet po miastach, na 
uroczystości rodzinne, na wesela* i po­
grzeby, przywdziewa wielu strój ten. 
A jest to strój malowniczy !

Poeta górnośląski ś. p. ks. Norbert 
Bączek tak go opisuje w utworze 
p. t. „Stary Kościół M’echo wie cki“. 
Mialoć już być weselsko tej zeszłej nie- 

[dziell, 
Aleć, nie chwaląc się. mamy przyjaciel! 
Nawet w mieście, a proszę, jest to lud bo- 

[gaty,
Który swe śliczne, strojne, a kosztowne 

[szaty
Nietylko, jak my wiejscy, w święta i nie- 

[dziele, 
Bierze: tam w dzień powszedni stroi się 

[wesele.
Aby światu pokarać, że się ma ubiory 
Na dzień każdy! Z Rozbarku, z respektem 

[ma wzory. 
Strojów na cały Górny Śląsk, Z tego Roz- 

[bark słynie 
Ze chłopcy jak rycerze, strojne gospodynie. 
Bo weźmijmyż no chłopca. Kania ze wstę­

gami.
Suknia ciemno-niebieska, długa a z fręzla- 

[mi.
U rękawów, kołnierza, i z przodu kieszenie; 
But wysoki, w nin. spodnie ze skórki jsle- 

[niej;
A niewiasty w trzewiczkach z długimi kor­

bkami,
W sukni ciężkiej, fałdzistej, z przodu z far- 

[tuchami
Zielonego jedwabiu; gorset lamowany; 
Seal bieluśki, o kibić najzgrabniej rzucany, 
A u szyi korale, niezmiernej wartości; 
Zaiste, Rozbarez-nka, równa się jejmości. 
Czy ksiądz proboszcz zna Rozbařk ?------

1 istotnie tego ludu tuk pięknie 
przybranego stoją masy olbrzymie. 
Czekając na przvjazd generała, szta­
bu, wojska i gości.

(C. d. n.).

Galewski Mordka, Gincberg Hinda, 
Kolasiak Jan, Kowalski Stefan. Krau­
ze Gustaw, Kubiak Aleksander, Le­
wandowski Stefan, Morawski Jan, 
Radąszkiewicz Władysław, Ruto w sk i 
Antoni, Sieciński Antoni, Siej wa Sta­
nisław, Terp.tz Teodor, Zielonka Leo­
kadia, Żółtowski Leon.

= Kursy nauczycielskie. W uzu­
pełnieniu do wczorajszej notatki po­
daj emy:

Po nabożeństwie kościelnym od­
było się otwarcie kursów wobec ośm- 
dziesięciu przeszło uczestników z róż­
nych miejscowości Polski.

Na powitanie przemawiali*, inspek­
tor szkolny p. Zawadzki, jako kie­
rownik kursów, p. dr. Maciesza w imie­
niu Rady szkolnej okręgowej, p. Gał­
kowski w imieniu Magistratu m. Płoc­
ka, ks. kan. Klimkiewicz w imieniu 
dozoru szknluego, p. Brzuski w imie­
niu nauczycielstwa płockiego, wresz­
cie ks. kan. Figielski, jako jeden 
z prelegentów na tegorocznych kur­
sach.

= Koncert Ratoida. Wielce ce­
niony tenor, ulubieniec Warszawy, 
a rdzenny płocczanin, pieśniarz li­
ryczny—Stanisław Ratold Zadarnow- 
ski przyjeżdża do nas z koncertem 
własnego repertuaru.

Dnia 6 b, m. (czwartek) usłyszy­
my szereg cudnych pieśni w sali te­
atru miejskiego. Program koncertu 
urozmaicony.

Bilety są już do nabycia w cu­
kierni W-go Skowrońskiego.

= Nowa partja w Płocku, War­
szawski „Kurjer Poranny” ogłosił 
w Nrze z d. 29 b. m. „Deklara­
cję Programową“ nowego stron­
nictwa w Polsce. Jest nim stron­
nictwo pod nazwą „Unja Narodowo- 
Państwowa“ inaczej popularnie jesz­
cze przed swym? oficjalnymi chrzci­
nami zwana DUP-em od projek­
towanej pierwotnie nazwy — Djtno- 
kratyczna Unja Państwowa. Dekla­
racja nie wnosj w nasze życie poli­
tyczne nic nowego, powtarzając 
znane ogólniki, stąd wniosek, że nie 
potrzeba jej jest matką, ale chęć 
zdobycia mandatów. W Płocku re­
prezentują tę partję pp. Jerzy Bied­
rzycki, prof. gem. naucz., Kalinowski 
B. prot. gimn. Kowalczyk Wiktor, 
prof gimn., Krzaczyński W., prezes 
Okręg. U. Z., Z. Maciejowski, prof. 
gimn., Trzeciak Zygmunt prof. gimn.

Czy trochę nie zaduto u nas 
partji?

= Nowe pismo w Płocku. Dnia 
24 czerwca r. b. ukazał się w Płoc­
ku nowy tygodnik socjalistyczny 
p. t. „Wspólna Praca”.

Naturalnie, jako pismo o zdecy­
dowanym i znanym programie 
„Wspólna Praca” w pierwszym nu­
merze biada nad robotnikiem ska­
zanym na czytanie w Płocku gazet 
„endecko-klery kalných i wednisto- 
radykalno-inteligenckich tygodników” 
hańbuje na kapitalizm i wogóle nie 
różni się prawie niosym od innych 
tego rodzaju pism i prsemek socja­
listycznych. Sprawia jednak wraże­
nie pisma, kierowanego przez ideo­
wych socjalistów. Dlatego dziwi 
nas w artykule p. E. Poniatowskie­
go tupet, z jakim autor głosi, że 
w Polsce na (Górnym Śląsku) „prole­
tář jat na wszystko będzie pa­
trzeć bacznie, oceniając krytycznie 
każdv krok władców kraju".

Wygląda z tego zdania na to, że 
to ktoś inny jest władcą u nas 
w krajuj ?.e to ktoś inny wywiera 
wpływ decydujący na nasz rząd, 
głowę państwa i całą politykę, że to 
ktoś inny ponosi odpowiedzialność 
za te smutne wepchnięcie Polski na 
bezdroża, a nie socjaliści.

Na zczęście, cały lud, cały na­
ród cały świat wiedzą o tym do­
brze, że to socjaliści i tylko socja­
liści są tymi władcami w Polsce 
i żadna socjalistyczna rWspólna Pra­
ca“ głowy ludowi w tym krsrunku już 
nie zamąci! Och, nit! Przynajmniej 
w Płocku, który dłuijie lata pamiętać 
będzie czasy socjalistyczne! Nie po­
trzeba więc do „patrzenia bacznie“ 
i „oceniania krytycznie“ zachęcać 

Z paraf ji Brwi Ina.
W ciszy i bez czczego rozgłosu 

postępuje u nas żywo praca społecz- 
no-narodawa ku pożytkowi Boga 
i Ojczyzny.

I można śmiało powiedzieć, że 
wiele już uczyniliśmy w ciągu tych 
lat paru, gdy swobodriej pierś od­
dycha, gdy danym jest nam żyć 
w wolnej Polsce.

Na ile na stać, tworzymy i bu­
dujemy.

Jeżeli chodzi o literalne tych 
głów znaczenie, to parafja nasza 
w roku ubiegłym pokryła świeżo 
nową dachówką plebanję. W roku 
bieżącym zaś, dzięki staraniom obec­
nego naszego proboszcza ks. B. Ro­
sińskiego odrestaurowała i pomalo­
wała z wczesną wiosną dach kościel­
ny, a obecnie poprawia i niektóre 
budynki gospodarcze na plebanji.

Wszystko to czynione jest eko­
nomicznie i sposobem gospodarczym, 
ale bądź co bądź opuszczone gma­
chy mają dziś wygląd schludny, 
a nawet estetyczny ! Jeżeli ohodz* 
o duibdziuę duchowo-kulturalną wi­
dać także znaczny postęp.

W tych dniach mieliśmy taki 
mały przegląd, naszych sił pod tym 
względem z racji popisu szkolnego.

Z kolei jest to zasługa miejsco­
wego nauczyciela, p. Rościszewskiego. 
Wieczór wypadł bardzo dobrze. Pro­
gram jego stanowiły deklamacje : 
„Chodziły tu Niemce”, „Modlitwi 
polskiego dziewczęcia”, „Na jedność 
tułaczy”—i „Dwie Gąski powiastka 
wygłoszona przez maleńką uczennicę 
tejże szkoły.

Wieczór zakończyło przedstawie­
nie dziatwy szkolnoj. która odtwo­
rzyła uscęnizowauą baśń fantastyczną 
w 3 aktach „0 krasnoludkach i sie 
rotce Marysi”.

Aczkolwiek ciężko nam żyć i du­
żo biedniejszych gospodarzy skarży 
się ua obecne ciężkie czasy, dajemy 
sobie radę z nadzieją na lepszą 
przyszłość.

Jak wiadomo, w przyszłości ma 
tu powstać sierociniec i schronisko 
dla starców i kalek z całego po­
wiatu.

Istotnie o lepszy wybór trudno, 
gdyż Brwilno nałoży do najzdrow­
szych okolic Ziemi Płockiej.

Brioilniak.

Najświeższe telegramy, wieści, 
[etcetera

Znajdziesz zawsze najpierwej na 
[łamach »Kurjera4*.

proletariatu polskiego; on już przyj­
rzał się swym wladzcom bacznie, 
porządnie ich skrytykował nieraz 
i ma o nich zdanie świetnie wyro­
bione, że cała ta teorja nie oparta 
na życia realnym bankrutuje wszę­
dzie i to tak w proletarjackiej RosjS 
jak i w burżuazyjnej Francji.

Drugi numer „Wspólnej Pracy” 
jeszcze więcej osłabiony został oso­
bistymi wycieczkami.

Nie tędy droga do serca ludu 
i jego szacunku oraz uznania!

= Strajk drukarzy wybuchł w 
.części drukarń płockich. Przyczyną 
strajku są nowe warunki ekonomicz­
nej poprawy bytu

Ofiary.
Ha inwalidów wojennych. Zamiast 

wieńca na trumnę ukochanego wuja ś. 
p. Eustachego Rośuiszewskiego Jerzj 
Łempiekl rok. 10.000.

Na dzwon Najśw. P. Marji składa 
J. Lubowidzku mk. 500.

Na dzwon św. Stanisława Kostki 
skład J. Lubowidzka mk. 500.

Sprostowanie. W numerze 147-ym 
„Kurjera" mylnie podano ofiarę, powin­
no być: na dzwon św. Zygmunta dla 
uczczenia ś.p. ukochanego ojca rodzina 
Palowskich składa mk. 5O0O (a nie 500).

Korenspodencje.
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Polityka Sowietów v Hadze.
MOSKVl A (Pclpress). Sowiecki 

pi zsdsta wicie! w Wiedniu Broński 
(komunista polski) zamieścił artykuł 
w „Ekonotniczeskoj Żyżni“ poświę­
cony polityce Sowietów w Radze. 
W Haaze, powiada Broński, będzie 
chodziło nie o zasady, a o ustępstwa, 
na które Rosja Sowiecka może pójść. 
Nrsza delegacja pojechała do JChgi 
nie dla deklaracji, lecz dla obrony 
interesów ekonomicznych kre ju. Kon­
kretne ustępstwa my możemy zrobić 
w tym wypadku, gdy za ustępstwa 
te otrzymamy pewien ekwiwalent. 
Kwestja ekwiwalentu za uesze ustęp­
stwa jest kwestją rozstrzygającą po­
wodzenie lub niepowodzenie Hagi.

Bolszewicy o Radio. .
MOSKW A (Polpr.) „Izwi^síja“ 

zamieszczają wywiąd z Krassinem 
o 'perspektywach haskich. Krassin 
podkreśla ekonomiczny charakter 
kwestji, podjętych na konferencji. 
O ile państwa zachodnio-europejskie 
nie zrozumieją czysto-ekonomicznyoh 
zadań konferencji, ta ostatnia będzie 
zupełnie bezowocną. Mówiąc o Ge­
nu’, Krassin zaznaczył, że podniosła 
ona prestige Rosji Sowieckiej i zro­
biła niemożliwą interwencję prze­
ciwko niej.

K U ft J & K

Wokół spraw polskich.
Rovy mlnlsUr skarbu.

WARSZAWA (Wap). Delegat pol­
ski na konferencji w Hadze, pan 
Justrzębsi i nadesłał zawiadomienie 
o swe) zgodzie objąć stanowisko 
ministra skarbu. Pan Jastrzębski 
w najbliższych dniach powraca do 
Warszawy.

lomlnacji p. Jastrzębskiego 
na ministra skarbu-

WARSZAWA 3.7 (TM. wł. „Kur. 
Płock/). Naczelnik Państwa podpisał 
dekret mianujący p. Zygm. Jastrzęb­
skiego ministrem skarbu.

Stosunki handlowe z Afrykę.
WARSZAWA (Wap). Koła han­

dlowo Ałgeru zaproponowały poważ­
nym firmom polskim zawiązać sto­
sunki handlowe pomiędzy Polską 
a Afryką. Z złożonych ofert widać, 
że koła handlowe Afryki pragną 
eksportować z Polski węgiel, nafty, 
drzewo budowlane i inne towary 
proponując ze swej strony na import 
do Polski tłuszcze, dywany i inne.

Pertraktacje polsko-niemieckie
WARSZAWA (Polpr.). Mn. Spr. 

Zagranicznych wyznaczyło dn. 4-ty 

P Ł O G K T

lipca dla rozpoczęcia pertraktacji 
polsko-niemieckich w kweseji zawar­
cia umowy handlowej. W.tvm dmu 
do Warszawy przybywają delegaci 
niemieccy na czele z p. Stockbą- 
rcern. Jednocześnie w tym dniu po­
wraca do Warstwy z urlopu poseł 
niemiecki dr. Rauscher.

Zaproszenie firm polskich na jarmark 
do KJžnego lowgorodu

MOSKWA (Polpr). Komitet jar­
marku niżegorodtkiego zwrócił się 
między innymi do szeregu polskich 
firm z cyrk uiarzem, zapraszającym 
ich wziąć udział w jarmarku.

Adres Polski do Ameryki.
WARSZAWA. 4.7 (Tel. wł. 

„Kur. Płock.*). Wobec odrocze­
nia projektowanego odsłonięcia 
pomnika wdzięczności dla Ame­
ryki, To w. Polsko-Amerykańskie 
w Warszawie złożyło p. Gibso­
nowi, ambasadorowi St. Zjedn. 
Polsce adres specjalny z racji 
przypadającej 4 b. m. 150 rocz­
nicy ogłoszenia deklaracji nie- 
podlegości St. Zjedn. Adres 
mówi o żywych uczuciach Naro-

M‘. 118.

du Polskiego dla Ameryki 
o owych pamiętnych chwilach, 
których symbolem i najlepszym i 
dowodem były postacie Koś- ] 
ciuszki i Pułaskiego.

inuńtiin /
KATOWICE 4.7 (Pat). Wczo­

raj o g. 11-ej w ratuszu w Ryb­
niku odbyło się uroczyste podpi­
sanie aktu objęcia przez Polskę 
przyznanej jej części obszaru 
górnośląskiego W myśl traktatu 
wersalskiego i z mocy decyzji 
mocarstw sprzymierzonych z dn. 
20 października 1921 r. Na uro­
czystości byli obecni wojewoda 
Rymer, pp. Zórewski i Wolny 
oraz starosta rybnick: p. Krupa. 
Przemówienie wygłosił pułkownik 
włoski Bernesso, odpow;edzial 
mu wojewoda Rymer.

KATOWICE 4.7 (Tel. włas­
ny „Kur. Płock.7 ). Dziś nastąpi 
wkroczenie wojsk polskich do 
piątej i ostatniej strefy obsza­
ru górnośląskiego.

*oo.

120.

25.

50.

50.

40.

40C.

500.

300.

Kolegialna łfe 8, gmach „Hotelu Polskiego* w Płocku.

ŻĄCAICIE
WSZĘDZIE

ŻĄDAJCIE 
WSZĘDZIE

NAJLEPSZY SPOSÓB REKLAMY I
Ogłaszajcie się jedynym codziennym organie 

=== Mazowsza Płockiego. =—
Dziennik Narodowy

KURIER PŁOCKI“
broni spraw i interesów Ziem: Płockiej, Płońskiej, 
Sierpeckiej, Lipnoskiej, Rypińskiej, Mławskiej, Prza- 

snyszskiej, Ciechanowskiej, Gostynińskiej
i Gombińskiej!

Nakładem Redackji „Kurjera Płockiego“ vyszly 
= ostatnio z druku: zzzzz

Z JEZUSEM Najlepsza książeczka do nabożeństwa dla 
młodzieży katolickiej z dodatkiem ministrantury, na­
pisał J.‘ E. Ks. Biskup Płocki, Antoni Juljan Nowo­
wiejski str. 256 w mocnej pięknej opraWie. Cena Mk, 

PRZEWOiłNIL W ŻYCIU DLA DOROSŁEJ MŁODZIEŻY 
KATOLICKIEJ I OSÓB STARSZYCH Przemądra 
broszura, traktująca o najzawilszych zagadnień ach 
życiowych i rozwiązująca je z punktu widzenia 
nauki katolickiej, chroni młodzież i starszych od 
błędnych kroków i zapewnia wszystkim, dążącym 
Według jej rad i wskazań — szczęście. pomyślność 
i spokój sumienia stron 46................Cena Mk.

CHWAŁA MU 1 C7! ŚĆ! Pieśń ku czci Naczelnika Na­
rodu Tadeusza Kościuszki (z nutami), napisał Kon­
stanty Bolcsin-Modiiński (kamo) ; . . Jena Mk.

WRAŻENIA Z GÓRNEGO ŚLĄSKA. Osobiste spostrze­
żenia uczestnika walki plebiscytowej, napisał prof. 
Bolesław Zdziarski. Stron 32.............Cena Alk.

W WALCE ZA OJCZYZNĘ. Hirtorja dwojga serc mło­
dych, przeżywana w tragicznych chwilach walk za 
wolność, niepodległość i zjednoczenie Polski, nu- 
pisał Zenon Lwicz-Lipiński. Strun 30 . Cena Mk.

USZLHCHC1JMY NARÓD CAŁY! Napisał Konstanty 
Boiesia-Modliński (Kamo) stron 8 . . Cena Mk.

SZCZĘŚCIE. Przepiękny nowoczesny romans paryski 
młodego hrabiego i ubogiej pracownicy igły. Ba­
jeczne opisy! Niezmiernie ciekawe przygody! Tło- 
maczenie A-era. Stron 108............Cena Mk.

F'GLIKI UC1ESZNE., Żarty, fraszki, satyry, groteski 
i ironje Jnapisai Konstanty Bolesta-Modlińsk; (Kamo) 
Stron 96. Wydanie wytworne .... Cena Mk.

WRÓŻBY 1 PRZEPOWIEDNIE O POLSCE. Wybór 
celniejszych wróżb i przepowiedni o Polsce 
zebra? Konstanty Eolesta - Modliński (Kamo), 
stron 52...............................................Cena Mk.

Hartowni3ai rabat! Koalo rzrtowe P. K. 0. - 60990. Wysyłka tjlke za gotówkę»
ADRES:

Administracja „Kariera Rotkiogo'

filii mi nr w cią^u 3eh dni leczy lIsflEaL fUL uznana przez powagi 
i lir I ■ Ic ■ II ■ lekarskie mydlana „Maść lilií II II f III p"ra Hebdyu> nie Plami

Milki ' bielizny, ma przyjemny
dJa koni od świerzby V parcha „EKWO?- HEBDA“. 
Na He •oroldy—roślinne świeczki «3ATELIN-HEBDA“

PRZEDSTAWICIEL NA PŁOCK:
r4AJDE, SKŁMD APTEOZLSY.

ISIDIBB3HIIHI1IIHBHI
BI sNiExr;ĘOMA rgiĄiKAa ■ 

r\.A WSZYSTKiCHI U
I Mli! i iń !

DLA
DOROSŁEJ MŁODZIEŻY KATOLICKIEJ | 

H i OSÓB STARSZYCH.

~ Spis rozdziałów. ■
I. Stan życia. 11. Obowiązki. 111. Zawody.

■ Książeczka ta nndaje się wszystkim: na po- j 
darunki ślubne, przy wyborze zawodu, dla mj 
W-nych Ks. Ks. Proboszczów na podarunki íY 

kolendowe i t. d.
B P0ll3»i<Wi!ÎlifîSKÎJfflÎ0BÜîl-IIÂ J

Zawiera pożyteczne i konieczne uwagi, według któ- - BB
■ rych postępując, zyskujemy szcząście, dobrobyt, 

powodzenie i czystość sumienia. ■
ŻĄDAJCIE w KAŻDEJ KSIĘGARNI. P*

SKLAD GŁÓWNY:
Płock, „Księgarnia Ziemi Mazawieckiej" ulica B

■ ' Kolegjalna JÍ2 3, gmach „Hotelu Polskiego“.
■ Canto CłbRowb w P.K.0.60S9P. Pocztą wysyłka triko za go’ôwkç- H

Cena za egzemplarz 120 mk.
I ■■ Kupującym wiąkszą ilość egzemplarzy stosowny rabat. FI

leimiłimm W ü J 1.41J M
HMLEPSŽH phüijki

KOKUNJI ŚWIĘTEJ
JEST

Książeczka do nabożeństwa

nakładu J. E. Ks. Biskupa Pluckieyo 
ANT. NOWOWIEJSKIEGO.

Żądajcie w każdej Księgarni!

tui « i'önl iw; ■ stín. 3E0.
rA fn f m

Mf ŁM1 

u mra 

ULICA SIARY RYMEtt He 191 PŁOCKU 
wykonywa brycie i reperacje da­
chów blaszanych i papowych, oraz 
wszelkie roboty blacharskie jako 
też pobielanie naczyń miedzianych 

i żelaznych.

gorzkie Dr. BAUERA.
Sprzedaż hurtowa i detaliczna 
w skłanzie apŁ A. Uąseckiego 

w Płocku.

Chjib] kładka, 
kiszek, ehstrakch, 
bimaroidy leczą

Hola Wnüt

Drobne Ogłoszenia w „Kur-- 
jerze Płockim” odnoszą pra­

wie zawsze dobry skutek, o ile 
są powtarzane często. Gdy 
masz co kupić lub sprzedać, 
gdy ncMmiikujesr majątku lub 
dzierżawy, posady ozy też pra­
cownika, ogłoś się zaraz ! Nie 
zwlekaj !

Poszukuję od zar^z pokoju 
dobrze umeblowanego z od­

dzielnym wejsicem. Złoezeaia 
Płock skrzynka pocztowa.

7>otrzebny zaraz pisarz pro- 
■ wentowy pojedynek obznaj- 
mlony z buchalter ją. Wiado- 
wość u Sioderskiego Obrońcy 
Tuiuska 14.

Stelmach na ordynarję od za­
raz potrzebny do Sieciema,

1 * 1 ,'CZOraj za Tumem na ławce 
• » zostawiono woreczek skó­

rzany. Łaskawego znalazcę 
uprasza się o zwrot do Księ­
garni Ziemi Maz <wieckioj.

*7i)Ubiono dokumenty wojskowe
i paszport wydane na imię 

Józefa Szejera z Płocka.

W łaście: lice szkoły ‘kroju
i szycia p. Justynie Szejn- 

man w Płocku ul. Kościuszki 1 
wyrażam mojo szpzere podzię­
kowanie za wyuczenie mojej 
córki kroju i szycia i dobre 
z nauki rezultaty

Jan Bielski z Drobina.

Zgubioną została karta odro­
czenia wojskowego wydana 

w Płocku na imię Antoniego 
Adamskiego zamieszkałego w 
Warszawie.

*7 gubiono dokpment wojskowy 
* ■r wydany na imię M ojciecha 
Gumowskiego z Kobylník gm, 
Święcice.

Zgubiono portfel skórzany 
wraz s dokumentem podró­

ży wydanym przez Baon zapa­
sowy 6 go pułku w Płocku, na 
imię Włodzimierza Szmakfefera, 
i miljonówkę Jfe 3003028.

w ■««»«■ WWWWM lu* UIJWBBWW ■ «N« r«cw«e «■ ■■■■■
GEM PRENUMERATY:

W Płocku miesięcznie mk. 750. ■— Zä wysyłkę na prowin­
cję dopłaca się 2ó°/n. — Za odnoszenie do domu miesięcz­

nie 100 mk. — Zagranicą miesięcznie 1400 marek.
NuHsr pojed/nczy w PłockM kasztu^ 30 marik,

Kontotw PĄK. O.' —. 60990.
vwo « o«>eevwrwv«« c

„KURJER PŁOCKT
ukazrie się codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 

—-*■ z datą na dzień .wstępny. ■ 1
Rękopisów redakcja nie zwraca

Za lubr-fkę f Nadesłane“ redukcja oie bíerze od lewie dziali >«ści.
Adres Redakcji i Adnunistrarji: Płock, ui. Kolegjalna Je 8.

Fdre* ulu depesz Płock — .Kurier“, M Telefonu 125.

CENA OGŁOSZEŃ:
Z« wiersz nonptłrelu iednoíamowy na i. II, Ili str. m&. 50b. 
Nekrologi zr jeden wiersz nonpareiu . . . . 200-
Zwyczajne ogł. ia jeden wiernz nonpareiu na IV str. u v 
Ogłoszenia drobne po mk. 40 ta każdy rnyraj, aostyre. 
irikient podwójnie. Najmniejsze ogłoszeni ? marek 500.

Ogłoszenia zagraniczne o 100 procent drożej.
Każda nowa podwyżka taryfy obowiązuje wszystkie już ^econe oaiosz«- 

nia od dnia zmiany «ren bez uprzedu ego u wiadomienia.

Redaktor Wydawca: L. RąsńłBkl. Hbtti w hfHljrni PhuMiw* I .■■ura’.
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